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RUCH 


DWUTYGODNIK, 
poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


DONIOSŁY KROK. 


W czasie wyborów do Związku sokolego, jakie miały miejsce nie- 
dawno w Warszawie, poruszoną została sprawa powstania odrębnych 
gniazd sokolich niewieścich. Po dyskusyi bardzo ożywionej 
postanowiono większością głosów uznać, że mogą być tworzone takie 
gniazda narówni z gniazdami męskiemi. 

Uchwała powyższa wprowadza do instytucyi nowość, dotąd niepra- 
ktykowaną. Kobiety w Sokole były jedynie jakimś dodatkiem nieokre- 
ślonym i pozbawione wielu prerogatyw, jakie przysługują druhom. Zresztą 
do ćwiczeń cielesnych nie okazywały wcale wielkiego zamiłowania: w Ga- 
licyi liczba ćwiczących kobiet stanowi zaledwie dziesiątą część ćwiczą- 
cych, eo jest zrozumiałe wobec ubóstwa gimnastyki sokolej w treść, ma- 
Jącą zaspokoić dążenia ich do normalnego rozwoju fizycznego. 

Inaczej ma się rzecz w Warszawie, gdzie czynne są oddawna dziel- 
ne i zasłużone propagatorki rozwoju fizycznego kobiet, opartego na zdrowo 
pojętych podstawach naukowych. Pod wpływem ich pracy usilnej i wy- 
trwałej warszawianki posiadły odczucie rzetelnych potrzeb swego ciała 
1 teraz odczucia tego ujawniły świadomość. Kiedy na początku: r. b. 
poczynione były pierwsze próby zaszczepienia w społeczeństwie naszem 
idei sokolej, kobiety nasze zrozumiały ją w zastosowaniu do siebie, jako 
ideję pracy na tem polu samodzielnej, niezależnej od brzydkiej połowy 
rodzaju ludzkiego, a przynajmniej z tej ostatniej pracą równouprawnio- 
nej. I oto zakrzątnęły się około założenia własnego koła gimnastyczne- 
go, które czynne było w postaci ograniczonej zbiorowych ćwiczeń gim- 
nastycznych, teraz zaś pod mianem gniazda Grażyny przez Zwią- 
zek sokoli uznanem zostało. 

Pierwszy krok zrobiony. Niewątpliwie gniazdo nowe urośnie szyb- 
ko pod względem ilości uczestniczek oraz wartości ich pracy; pewnym 
tego być należy, sądząc po dotychczasowym zapale i włożonej w spra- 
wę tę pracy gorliwej. Zapewne też piewsze gniazdo sokole 
niewieście nie będzie długo jedynem, pobudzając do naśladownictwa 
kobiety nasze na prowineyi i za kordonem. Zasługa tego kroku pozo- 
stanie niepodzielnie przy warszawiankach. 

Fakt istnienia odrębnych gniazd niewieścich stanowi ważną zdobycz 
w kierunku usamodzielnienia u nas kobiety. Stanowić one będą jedną 
więcej placówkę jej pracy samoistnej. Odtąd kobiety nasze o rozwoju 
swym fizycznym same radzić mają w gniazdach niewieścich, które nale- 
żeć do Związku będą równorzędnie z gniazdami męskiemi. | 

Atoli sprawa istnienia odrębnych gniazd niewieścich ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie i pod innym względem. W przeciwieństwie do gniazd 
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męskich—uprawiających gimnastykę wedle własnej maniery, opartej na sy- 
stemie niemieckim z bezmyślnemi przyczepkami pierwiastków szwedzkich— 
sokolice warszawskie stosują przeważnie gimnastykę szwedzką rzeczywi- 
stą, opartą na zasadach Linga; czystą gimnastyką sokolą zajmowała się 
nieznaczna liczba uczestniczek i spodziewać się należy, że w przyszłości 
liczba ta zmaleje do zera. Tak więc dzięki naszym sokolicom system 
Linga uprawiany jest w postaci nieskażonej i według rozumienia gienial- 
nego jego twórcy. Teraz za pośrednictwem gniazd niewieścich wpływa 
do Sokoła strumień racyonalnego pojmowania i stosowania sprawy roz- 
woju fizycznego, co oczywiście nie może pozostać bez wpływu na gniazda 
męskie. Przyjrzawszy się dokładniej metodzie nowej, poznawszy jej 
treść istotną, przekonają się druhowie o jej wyższości i korzyściach. 
Strumień ten z czasem przebije mur zaśniedziałej rutyny dotychczasowej, 
czyniąc w nim wyłom stanowczy na rzecz prawdziwego postępu. 

Tak więc sokolice warszawskie nietylko wnoszą do sokolstwa pol- 
skiego ideję odrębności i samodzielności kobiety, ale niewątpliwie sto- 
warzyszenie całe popelmą naprzód po drodze postępu i liczenia się w za- 
biegach cielesnych z wymogami wiedzy tegoczesnej. 

Obyśmy „popchnięcia” tego wyniki dobre jak najszybciej oglądać 
mogli!.. 

UER 


GWNASTYKA W LECIE. 


Obserwacya życiowa przekonywa nas wymownie, że zaniedbanie ru- 
chu na powietrzu stanowi jeden z największych braków cywilizacyi no- 
woczesnej z jej wielkiem miastem, podziałemypracy, przeuczaniem dzia- 
twy it. d. Ażeby prawdziwie wyzyskać przepiękne lato, powinniśmy, 
będąc cywilizacyi tej podporą i zarazem ofiarą, nietylko przebywać na 
wsi, lecz używać tam swych mięśni. 

Praca nasza mięśniowa ma zadanie podwójne. Przedewszystkiem 
zaopatruje w tlen krew naszą, ożywia wszystkie części ciała, wzmacnia 
osłabione czynności duchowe, co brzmi może nieściśle, ale jest słusznem, 
bo wszak każda komórka ustroju żyje i ma się odnawiać, czerpiąc 
z ogólnej masy przyjmowanych pokarmów. Dopełnia się to przez ca- 
łość pracy naszej, przez ruch, a właśnie lato dostarcza nam najlepszej 
sposobności do ruchu na powietrzu. 

Zadanie drugie pracy mięśniowej dotyczy zwinności, elastyczności 
i postawy ciała naszego. (Ciało przecie może posiadać siłę, nie będące 
zwinnem; tkanki mogą być nasycone tlenem pomimo złej ciała postawy. 
Ciału sztywnemu brak tej siły ruchów wewnętrznych, która wyrabia się 
przy ruchach o granicy naturalnej, przez skład stawów zakreślonej. 
Dlatego to przy sztywności występuje większe zmęczenie. Dopiero kie- 
dy chód jest lekki i sprężysty, dobra postawa swobodna, grzbiet równy, 
stawy zaś pozwalają na ruchy całkowite — wtedy mówić możemy o umie- 
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jętnem używaniu powietrza, wtedy tylko utrzymać można ciało w świe- 
żości młodzieńczej, nie dopuszczając doń objawów starzenia. Walną tu 
pomocą jest gimnastyka. 

„Gimnastyka” pochodzi od wyrazu greckiego goły. W lecie 
możemy brać wyraz ten zupełnie literalnie. Możemy i powinniśmy. 
W zabiegach naszych o zwinność i kształtowanie prawidłowe ciała 
odzież często stoi na przeszkodzie; dopiero po zdjęciu odzieży po- 
znajemy swe ciało w zupełności. A do tego nie zabraknie nam miejsca: 
na pomoście kąpielowym, na wybrzeżu ustronnem, w gąszczu leśnym, 
w ogrodzonych kąpielach powietrznych, lub choćby w sypialni przy 
otwartych naoścież oknach — nago ćwiczyć możemy. 

Można wtedy biegać, skakać, chodzić na rękach, młynkować, zawi- 
sąć na gałęzi it. d., dodając do tego niektóre ćwiczenia, znane z gi- 
mnastyki systematycznej zimowej. Tu oczywiście jest wielkiej wagi, by 
ćwiczenia te znać dobrze, a w wykonywaniu ich osiągnąć wprawę i miarę 
właściwą — inaczej pożytku z nich nie będzie żadnego pod względem 
utrzymania dobrej postawy, a nawet może wypaść wpływ ujemny. Ma- 
Jąc pojęcie o zasadniczych formach postaw gimnastycznych, znajdziemy 
ćwiczeń odpowiednich obfitość; jednak lepiej będzie poprzestać na ilo- 
Ści mniejszej, wybierając natomiast te tylko, których wpływ dobry wyra- 
Źniej występuje. Do takich należą: oddech głęboki, przysiad, 
Wyrzut (wymach) rąk, skłony tułowia, krążenie tu- 
łowia, wykrok i wypad. O ćwiczeniach tych powiemy słów parę. 

EJ Sx * 

Przy oddechu głębokim stajemy w postawie bacznej, 
t. j. pionowo i równo, skręcam * kiście palcami wielkiemi nazewnątrz ku 
tyłowi, ręce wyprostowane i ku tyłowi podane wznosimy wbok i wpion, 
Jednocześnie wdychając; potem wydychamy, ręce zwolna opuszczając 
wbok i wdół i wkońcu zwracając kiście palcami ku przodowi t. j. do 
postawy pierwotnej. Ćwiczenie to powtarzać można około dziesięciu 
razy. Działanie jego będzie większe, skoro przy końcu wdychania gło- 
wę i szyję wzniesiemy i skłonimy nieco wstecz. 

Ćwiczenie takie czynić należy parokrotnie po każdem z ćwiczeń 
następnych, zwłaszcza więcej męczących. 


K 
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Podczas przysiadu ręce wspieramy na biodrach, albo też, co 
łatwiejsza, opieramy o jakiś przedmiot. W takiej postawie wznosimy 
pięty, po chwili małej kurczymy kolana aż do kuczki, znowu po chwili 
rozkurczamy kolana i potem dopiero opuszczamy pięty. Ćwiczenie to 
powtarzać można od 10 do 20 razy, stosownie do prawy i siły. 

GY N * 3 

Wprawiwszy się dostatecznie w poprzednie dwa ćwiczenia, możemy 
uczynić próbę ich zestawienia. Stajemy w rozkroku dwusto- 
powym (t. j. odstęp pomiędzy piętami nóg rozstawionych wynosić ma 
dwie stopy) i przysiadamy, nie wznosząc pięt. Kolana kierujemy jak 
Najbardziej wbok, tułów trzymamy pionowo i w takiej postawie oddy- 
chamy głęboko i równo z rękoma jak powyżej. 


$ 
* * 


Wymach rąk ze skłonem tułowia. Ze wzniesionemi 
wbok rękoma i z dłońmi ku górze zwróconemi skłaniamy tułów wpo- 
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ziom (t. j. pochylamy go przed siebie zgięciem w stawach biodrowych 
i z grzbietem równym). W tej postawie machamy rękoma wpion i na- 
powrót wbok około 10 do 20 razy, poczem z rękoma wpion prostujemy 
ciało i dalej skłaniamy je w części piersiowej tułowia wstecz (unikając 
zgięcia w krzyżach i wypinania brzucha); znowu skłaniamy je wpoziom 
i wdół aż palce dotkną się ziemi (bez kurczenia kolan!) Powracamy tak 
do tyłu a przodu około 10 razy. 


* 
* Gd 


Krążenie tułowia. Z rękoma na biodrach i w rozkroku 
dwustopowym skłaniamy tułów wpoziom, poczem krążymy wolno naprzód 
w jedną stronę, a potem, po dopełnieniu koła, w stronę przeciwną, tak 
że głowa zatacza jak największe koło. 

wiezenie to można utrudnić przez chwyt uprzedni karku, albo też 
przez splecenie rąk w pionie nad głową. 


* 
X * 


Skłon boczny. W rozkroku z rękoma na biodrach skłaniamy 
tułów szybko to w lewo to w prawo. Czynimy tak z 10 razy. Można 
to samo wykonać z ramionami wpion, jednak baczyć przy tem należy, 
by ręce i głowa były dobrze w tył podane. 

* r * 

Wypad. Z rękoma na biodrach i stopami rozwartemi pod kątem 
prostym staje się jedną nogą skośnie, t. j. w kierunku jej stopy, w od- 
ległości trzech stóp od drugiej, przyczem kolano silnie się kurczy, nad 
niem zaś pochyla się tułów, stanowiący linię prostą z wyprostowaną 
nogą drugą. Po chwili powracamy do postawy pierwotnej, a potem 
czynimy to samo drugą nogą. Pewnem ćwiczenia tego utrudnieniem bę- 
dzie, jeżeli zamiast chwytu bioder zastosujemy skurcz rąk, z którego 
w chwili wypadu rzucamy ręce wpion; można też rzut ten czynić jedno- 
rącz, t. j. przy wypadzie lewą stopą rzut lewą ręką wpion, prawą zaś 
wdół i przy wypadzie lewą stopą odwrotnie. 


a 
* * 

Jako przygotowawcze ćwiczenie do wypadu stosować można w y- 
krok skośny, przy którym nogę wystawiamy na odległość najwy- 
żej 2 stóp; tułów powinien wtedy zbliżać się do postawy bacznej, jedy- 
nie przy wykraczaniu samem pochylać się w stronę wykroku. Żadnego 
kolana kurczyć tu nie należy. 

* v * 

Nie będziemy przytaczali więcej ćwiczeń, jakie się nadają do ta- 
kiej gimnastyki letniej. Kto ćwiczy zawsze, szczególnie zaś w zimie, ten 
potrafi wybrać i inne stosowne; kto jednak nie ćwiczy wcale, temu ża- 
den opis wystarczyć nie może, chyba opis zabiegów niektórych t. zw. 
gimnastyki pokojowej. Na szczególną uwagę pod tym względem zasługuje 
dziełko J. P. Miillera: „Mój system” 1). 


1) Przełożone na język polski dwukrotnie: w wydaniu Wendego i S-ki, oraz 
Gebethnera i Wolffa. Zasługuje też na wzmiankę dzieło autora p. t. „Gymnastik 
i Hjemmet,” które wkrótce przyswojone językowi naszemu zostanie. 

(Przyp. tłum.) 
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Kiedy mowa o gimnastyce letniej, wspomnimy jeszcze o bardzo 
pożytecznem choć mało stosowanem ćwiczeniu równowagi, zwanem zaś 
tańcem po linie. Wykonywa się w odzieży, a zawsze stanowi 
jeden z najwdzięczniejszych zabiegów letnich. 

Zakłada się linkę lub drut stalowy sztywno pomiędzy dwoma słu- 
pami albo drzewami: po takim wyciągniętym przyrządzie można dobrze 
ać w równowadze, stać spokojnie, zwracać się, chodzić wstecz 
It. d. 

Jako ćwiczenie równowagi „taniec” taki zatrudnia i wyrabia wszy- 
stkie mięśnie ciała, przyczynia się też wielce do panowania nad rucha- 
mi, nadaje się więc dobrze do stosowania go przez młodzież płci obu. 
Daje on jej silne biodra i nogi, a nadto zwiększa ochotę do ćwiczeń 
fizycznych. Chodzenie jest przecie wogóle ćwiczeniem, dającem nam 
najwięcej ruchu, prowadzi nas do ćwiczeń innych: jest niejako ich źró- 
łem, a zarazem źródłem siły i zdrowia. Mając słabe nogi i chód utrud- 
niony, myślimy więcej o fotelu i hamaku; gdy jednak nogi są silne, 
łydki zaś wznoszą ciało przy każdym kroku niby sprężyny — wtedy cho- 
dzimy dużo i chętnie, wstręt czując do spokoju; wtedy nie zechcemy też 
siedzieć lub bujać się bezczynnie. W naszych czasach, kiedy młodzież, 
ślęcząc nad książką, tak wiele w głowie mieć musi, pamiętać warto, że 
l w nogach mieć coś powinna, a mianowicie siły do noszenia głowy tej 
po świecie. 

(Tłum. z duńskiego K.) 


FOOTBALL. 


(Dalszy ciąg). 


„. Obrońcy. Zadaniem obrońców jest ciągłe odrzucanie piłki, o ile 
Się znajdzie w okolicach bramki, powinni więc być wprawni w kopnię- 
cia dalekie i pewne; każde chybienie grozi tu wielkiem niebezpieczenń- 
stwem. Obronę cechować powinny: stanowczość i śmiałość przy spotka- 
niu z napastnikiem, lecz zarazem przy kopnięciu piłki spokój zupełny 
pomimo obecności przeciwnika. Powinien obrońca posuwać się naprzód, 
o ile mni współgracze pędzą tam z piłką, a to ażeby módz piłkę pehnąć 
ponownie, gdyby została przez tamtych przeoczoną i przepuszczoną, 
arazem więc obrońcy niejako zmuszają napastników strony przeciwnej 
do cofania a to w obawie „spałenia.” Dlatego to najlepiej jest, jeżeli 
Jeden obrońca wyprzedza zawsze nieco drugiego, który na wszelki wy- 
padek będzie gotów do odwrotu. i 
.._ Obrońca nie powinien zabierać się do toczenia piłki wózkiem, je- 
żeli zachodzi choćby najmniejsza obawa jej stracenia. Jeżeli ma rzut 
wolny, lecz może chybić, nie powinien kierować piłki ku pomoenikom, 
ani też ku drugiemu obrońcy — chyba przy szczególnie pewnem ustawia- 
nu — lecz raczej ku swym napastnikom i to w kierunku miejsca, naj- 
mniej w danej chwili strzeżonego przez stronę przeciwną. Kopnięcie 
takie nie powinno być wysokie, szczególnie przy wietrze przeciwnym; 
lm bliżej ziemi przelatuje piłka, tem jest pewniejsze osiągnięcie zamie- 
rzonego celu. 
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piłki bardzo daleko, niech ją kieruje wbok, unikając wszakże rzutu 
poza metę, gdyż wtedy umożliwiałby przeciwnikom rzut z rogu. 
Niekiedy jednak dobrze jest kopnąć piłkę poza metę, jeżeli się jest pe- 
wnym rzutu z mety; wówczas należy biedz za piłką, ażeby mając 
za sobą przeciwnika, przeszkodzić mu w jej kopnięciu. Pamiętać tu na- 
leży, że i przeciwnicy w takim razie mogą przeszkodzić, nadbiegając 
z tyłu. 

Obrońca winien baczyć na to, ażeby nie przeszkadzać bramkarzowi 
w ruchach lub w postrzeganiu piłki. Powinien zawsze ustępować, skoro 
tylko bramkarz biegnie i schodzi ze swego stanowiska; może wtedy na- 
wet stanąć przy bramce i bronić jej głową, tułowiem i nogami aż do 
powrotu bramkarza. 

* 4 * 

Pomocnicy powinni być bardzo wytrwali i silni, co szczególnie jest 
ważnem dla pomocnika środkowego. Zadaniem pomoeników 
jest podtrzymywanie zarówno obrony jak i napadu, wobec czego mają 
dużo sposobności do wykazania sił swoich. Jeżeli napastnicy stracą pił- 
kę i linia ich zostaje rozerwaną, pomocnicy powinni piłkę odzyskać: 
najbliższy z nich biegnie za przeciwnikiem, który pędzi piłkę, inni zaś 
starają się osłonić temu przeciwnikowi jego współgraczy i nie do- 
puścić odkopnięcia do nich piłki. Osłona taka udaje się najlepiej przez 
znajdowanie się tuż przy tych współgraczach od strony piłki. Jeżeli 
jednak przeciwnik pomimo to zdoła piłkę odkopnąć do swego współgra- 
cza, pomocnicy poprzednie swe zabiegi powtarzają tu ponownie. 

Jeżeli który obrońca albo sam bramkarz, biegnąc, odrzucają piłkę, 
pomocnicy powinni usunąć się i nie przeszkadzać. 

Dostawszy piłkę, powinien pomocnik dbać o to, by ją odpowiednio 
i korzystnie przesłać jednemu z napastników. Nie powinien jednak to- 
czyć jej wózkiem. Jeżeli nie może posłać piłki naprzód, to w razie nie- 
bezpieczeństwa ze strony przeciwnika niechaj przesyła piłkę innemu po- 
mocnikowi albo też obrońcy, jedynie zaś w ostateczności bramkarzowi. 

Jeżeli strona przeciwna posiada szczególnie sprawnego i zwinnego 
gracza, dobrze jest wyznaczyć jednego z pomocników, któryby miał go 
na oku i wciąż zabiegi jego udaremniał. 

$ z * 

Napastnicy. Zadaniem napastników jest dążenie ich zgodne do 
tego, by z pomocą pomocników wypychać piłkę naprzód ku bramce 
przeciwnej a i robić bramkę. Muszą być oni szczególnie lecey 
i zwinni w biegu i zwrotach, ażeby się zręcznie módz przewijać pomię- 
dzy przeciwnikami; powinni też odznaczać się szybką decyzyą i stano- 
wczością, ażeby w jednej chwili ocenić położenie i powziąć postanowie- 
nie właściwe. Stanowezość jest dla nich niezbędną szezególnie przy 
bramce nieprzyjacielskiej, kiedy należy planowo piłkę, przy sposobności 
zdarzonej, pchać ku bramce nieprzyjacielskiej, zamiast biegać z mią tu 
i owdzie, zwlekać z decyzyą, albo też w zakłopotaniu na ślepo kierować. 

Napastnicy powinni tak się zawsze rozstawiać, ażeby w każdym 
razie módz przyjąć piłkę od swych współgraczy; w walce z przeciwni- 
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kami zachować atoli muszą pod tym względem swobodę i odpowiednio 
do potrzeby zmieniać miejsce. 

Nieuzasadniona zmiana miejsca wielce krępuje współgraczy i utru- 
dnia planowe ich współdziałanie. 

Powinni napastnicy rozumieć, że walka o zrobienie bramki jest 
prowadzona wspólnie, że więc obojętną jest rzeczą, kto bramkę zro- 
bił, byle była zrobiona. 

Piłka nie powinna długo pozostawać w jednem miejscu, lecz być 
posuwaną szybko naprzód, ażeby zbijać z tropu przeciwników. 

Jeżeli bramce grozi niebezpieczeństwo, powinni dwaj napastni- 
cy wewnętrzni (prócz środkowego) cofnąć się ku niej i pomagać 
obronie, szczególnie przez obserwowanie czynne pomocników strony prze- 
ciwnej. Napastnicy zewnętrzni oraz środkowi zawsze powinni wysuwać 
się naprzód (unikając jednak pilnie „spalenia”), a to dla tego, by módz 
zawsze przyjąć piłkę, podaną ku przodowi przez rzut długi. 

W chwili sygnału na gry rozpoczęcie napastnik środkowy najlepiej 

niech odda piłkę jednemu z napastników wewnętrznych, który wówczas 
zbliżyć się ku niemu powinien. Piłka może być też kopnięta wzdłuż 
przestrzeni pomiędzy stronami grającemi, ale wówczas napastnicy strony 
rozpoczynającej powinni być o tem uprzedzeni, ażeby mogli biedz naprzód 
zaraz po sygnale. 
A Napastnik, posiadający piłkę, stara się jaknajrychlej doprowadzić 
Ją przed bramkę przeciwną, w razie zaś możliwości postradania piłki, 
niech ją pehnie do tego ze współgraczy, który ją może lepiej i bez- 
pieczniej posunąć naprzód; oczywiście baczyć tu należy, by piłka w cza- 
Bie podawania od jednego do drugiego gracza nie dostała się przeci- 
wnikowi. 

W takich razach piłka posyłana być powinna do najbliższego współ- 
gracza lotem niskim, o ile jednak dopiero przeciwne skrzydło jest wol- 
ne, można ją tam posłać ponad głowami współgraczy w locie łukowym. 

O ile zasada wspólnego przez napastników manewrowania piłką 
szczególnie obowiązuje ich zdala od bramki, to w miarę zbliżania się 
do tej ostatniej wzrasta znaczenie ruchów samodzielnych każdego na- 
Pastmka. I tu oczywiście napastnicy gotowi być muszą do współdziała- 
nia, zwlaszcza w razie obawy utracenia piłki, ale wogóle dążyć po- 
winni do samodzielnego wypełniania zadania ostatecznego, t. j. 
Zrobienia bramki. 

W pobliżu bramki nieprzyjacielskiej nie należy bardzo zwlekać 
Z robieniem bramki to jest z celowaniem, bo chociaż pił- 
ka może być raz i drugi odrzucona, to jednak i wówczas może się udać 
Jednemu z graczy nacierających (którzy właśnie w razie takiego celo- 
wania powinni się tuż zbliżać) następnem kopnięciem zrobić 

ramkę, albo nawet wpędzić bramkarza poza bramkę w chwili, 
kiedy usiłuje piłkę chwycić zamiast odbić. 

.. Ponieważ odpieranie piłki najczęściej dokonywa wię środkiem pola, 
najłatwiej jest toczyć piłkę naprzód na skrzydłach. Jednak już po prze- 
kroczeniu linii pomocników należy piłkę skierować ku środkowi, gdyż 
Posuwanie jej poprzeczne z rogu przed bramkę zabrałoby zbyt wiele 
czasu, utrudniając lub nawet udaremniając owocne natarcie. 


s Jeżeli strona posiada jednego lub paru graczy doświadczonych, 
którzy potrafią toczyć piłkę wózkiem w pełnym biegu, to można ich za- 
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wsze posyłać nieco naprzód, przyczem oczywiście powinni unikać 
spalenia. Przy zdarzonej sposobności piłka skierowywa się ku ta- 
kiemu graczowi, który ją toczy śmiało i pewnie tuż przed bramkę, 
a stąd robi bramkę bądź kopnięciem płaskiem, bądź też — w razie 
zapędzenia się bramkarza naprzód — ponad jego głową, kopnięciem 
łukowem. 

Ostatni sposób ma jednak wielu przeciwników, którzy twierdzą, iż 
powodzenie dopisuje najpewniej przy nacieraniu wspólnem wszystkich 
napastników, bo w każdym razie mogą piłkę odpieraną utrzymać dłużej 
w blizkości bramki przez podawanie jej sobie wzajemne. 

C CRR 


Narady olimpijskie. 


Stale istniejący od czasu wznowienia igrzysk olimpijskich K o mi- 
tet międzynarodowy olimpijski powołał do życia komi- 
syę doradczą, mającą na celu wyświetlenie: „w jakiej mierze i pod 
jaką formą mogłyby sztuki piękne i literatura przyczynić się do uświe- 
tnienia igrzysk nowożytnych i, łącząc się z zabiegami sportowemi, pod- 
nieść i uszlachetnić same sporty?” 

Obecnie, kiedy narady rzeczonej komisyi ukończone z stały, cieka- 
wem będzie, do jakich wyników doszli wybitni specyaliści i uczeni, któ- 
rzy brali w nich udział Ze sprawozdania narad widać, że sprawę tra- 
ktowano nader obszernie i omawiano szczegółowo wszelkie możliwe for- 
my udziału sztuk pięknych w dalszych popisach olimpijskich. Szczegóły 
tych narad są bardzo ciekawe i cenne, bo określają do pewnego sto- 
pnia, w jaki sposób traktowany jest sport w chwili obecnej. Osobne pun- 
kty narad dotyczyły architektury, teatru, tańca, muzyki, malarstwa, rze- 
żby, literatury i sztuki dekoracyjnej. 

Przy omawianiu przyszłej roli budownictwa w igrzyskach 
olimpijskich poruszoną została sprawa określenia, jakie powinny być 
miejsca ćwiczeń oraz popisów obecnych. Zdawałoby się, że nie łatwiej- 
szego nad odtworzenie dokładne budowli starożytnych t. J). gimna- 
zyów i stadyów. Przedewszystkiem chodzić powinno 0 zgrupowa- 
nie pomieszczeń na zabiegi rozmaite: obeenie pomieszczenia te roz- 
proszone bywają zupełnie, co utrudnia równomierne korzystanie z zabie- 
gów wszystkich, jedynie celowe dla normalnego rozwoju ciała. Sprawa 
ta zresztą poruszana już była nieraz, a przed rokiem w Brukseli Gustaw 
Rives przedstawił był pomysł gimnazyum nowożytnego wiej- 
skiego, obejmującego: boiska tenisowe i piłkowe, sale osobne do gi- 
mnastyki, boksowania i fechtunku; maneż, strzelnicę i pływalnie. Pomysł 
ten daje się zastosować ze zmianami według warunków miejscowych. 
Do wykonania tego projektu również wysadzoną została komisya i w cza- 
sie niedługim ma się z zadania wywiązać. Może pod wpływem tego 
gimnazyum wzorowego znikną z czasem istniejące dziś ciasne 
i mało przewietrzane sale do większości zabiegów ruchowych. 

Uważając za pożądane odnowienie i użytkowanie dalsze staroży- 
tnych stadyów i gimnazyów, Komisya doradcza wyraziła się przeciwko 
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bezwzględnemu naśladowaniu ich przy wznoszeniu pomieszczeń nowych, 
zwłaszcza, że nauka i praktyka dzisiejsza stawiają już nieco odmienne 
wymagania bądź pod względem technicznym, bądź hygienicznym. Jako 
wzór gimnazyum, t.j. miejsca do ćwiczeń, przyjęto w zasadzie 
pomysły rzeczone Rivesa, co do stadyów zaś uznano, że igrzyska 
odbywać się powinny na olbrzymich trawnikach, otoczonych i pooddzie- 
lanych odpowiednią roślinnością, wśród której wznosić się mają wspa- 
niałe trybuny. Jako przykład przybliżony czegoś podobnego podano 
park sportowy londyński, Hurlingham. 

W sprawie przedstawień teatralnych stwierdzono podczas narad 
duży związek istniejący pomiędzy niemi a widowiskami sportowemi 
i uznano, że pierwsze, odpowiednio przystosowane stanowić mogą nader 
pożyteczne uzupełnienie igrzysk. Nadaje się do tego szczególnie t. zw. 
revue, polegająca na fantastycznem i satyrycznem odtworzeniu zdarzeń 
ważniejszych, zaszłych w danym okresie czasu. 

Co do tańca wyrażony został pogląd, że wprowadzenie tej sztuki 
do igrzysk w postaci właściwej spotka się z wielkiemi trudnościami. 
Oczywiście nie myślano tu o widowiskach baletowych, lecz o tańcu, mo- 
gącym być udziałem każdego i mającym stanowić rodzaj sportu stoso- 
wanego i pożytecznego dla zdrowia. 

Muzyka, wedle wyniku narad, stanowić może niewyczerpaną pomoc 
w urządzaniu igrzysk. Uważając za główny punkt tej pomocy śpiew 
chóralny na powietrzu, Komisya postanowiła zwrócić się do Komitetu 
międzynarodowego olimpijskiego z wnioskiem, by wszystkim stowarzy- 
szeniom sportowym zalecił tworzenie w łonie ich chórów, będących 
rodzajem próby i przygotowania do wystąpień przyszłych. W pracy 
tej uwzględniać nałeży utwory, mające związek pewien z ideją ru- 
chu fizycznego. Należy też, wedle zdania Komisy, zachęcić kompo- 
Zytorów do wystudyowania zasadniczych rytmów sportowych, eo po- 
zwoli im tworzyć rzeczy odpowiednie. Jako przykład zalecono Hymn 
olimpijski kompozytora greckiego Samary, wykonywany już pa- 
rokrotnie, a i w r. b., podczas igrzysk wznowionych. 

Malarstwo i rzeżba utrwalają postawy normalne, do których docho- 
dzi się drogą ruchów celowych. Nie jest to rzeczą wypadku ślepego, iż 
mianowicie sztuki plastyczne wzniosły się na takie wyżyny w Grecyi, 
gdzie przykładano tyle wagi do normalnego rozwoju ciała. I odwrotnie 
ten ostatni przyczynił się niemało do rozwoju samej sztuki. Wychodząc 
Z tego stanowiska, wyrażono podczas narad pogląd, żeby jak najusilniej 
popierać myśl urządzenia konkursu w zakresie malarstwa i rzeźby pod- 
Czas przyszłych igrzysk. 

Sprawa wprowadzenia do igrzysk utworów literackich wymaga wedle 
orzeczenia Komisyi uprzedniego zajęcia się czynnego poetów i pisarzy 
Sportami, wowczas bowiem dopiero powstaną odpowiednie utwory, tra- 
ktujące ruch cielesny i nadające się do odczytywania podczas igrzysk. 

| W sprawie sztuki dekoracyjnej komisya postawiła stanowcze żądania, 
ażeby wnioski jej zastosowane zostały przy urządzaniu terenu przyszłych 
igrzysk. Mają być odtąd wyrzucone aksamity, złote frendzle i t. p. ba- 
nalne upiększenia ciężkie. Wprowadzone natomiast będą materyały lekkie 
l przejrzyste, pomysły dekoracyjne powinny być oparte na motywach 
Sportowych takich jak: wiosło, palestra, młotek, kółko, piłka, rakieta 
l t. p., przeplatanych motywami ze świata roślinnego. Szczególny nacisk 
położony być powinien na wyzyskanie roślin, a to ze względów zarówno 
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praktycznych, estetycznych, jak i hygienicznych. Stowarzyszenia ogrod- 
nicze mogłyby także być powoływane do uczestniczenia w konkursie de- 
koracyjnym. Dawniej kwiaty rzucano zwycięzcom pod nogi — dzisiaj 
rośliność stanowić powinna główne tło, na którem rozgrywać się będą 
wszelkie zapasy igrzyskowe; przyczynić się to nawet może do utrzymania 
ich w granicach normalnych, z wyłączeniem przesadnej sztuczności, prze- 
ciwnej zasadzie piękna i zdrowia. 

W uwzględniemu uwag powyższych Komisya doradcza wyraziła zda- 
nie, że podezas przyszłych igrzysk urządzony być powinien, obok zapa- 
sów cielesnych, konkurs w zakresie budownietwa, rzeżby, malarstwa, 
literatury i muzyki, przyczem zwycięzcy nagradzani być mają podobnie 
jak w dotychczasowych zapasach. Konkurs powinien jak najmniej krę- 
pować uczestników w ich pomysłach, zachowany atoli być musi waru- 
nek, ażeby dzieła przedstawiane do każdego konkursu miały związek 
z ideją sportu. Rozstrzygnięcie konkursów powierzone zostanie sądom, 
złożonym z przedstawicieli różnych narodowości. 

Niezależnie od tego poglądu, obradujący postanowili prosić Komi- 
tet międzynarodowy olimpijski o zachęcanie wszelkich stowarzyszeń, 
urządzających obchody uroczyste, konkursa, zapasy, regaty i t. p. o wpro- 
wadzenie odtąd, tytułem bądź próby bądź zasady, rożnych produkcyi 
w zakresie przez powyższe wnioski wskazanym. 

Dla naszych stowarzyszeń sportowych wiadomość ta również mieć 
może znaczenie duże, bo, odpowiednio stesowane, nowe pierwiastki mo- 
gą się wiele przyczynić do ożywienia i urozmaicenia ich działalności. 


diys. 
F. Galatius (Nejlinge). 


Praca ręczna wychowawcza. 


Nie będę wykazywał wartości pracy ręcznej w wychowaniu—jest to 
rzecz już oddawna uznana i żadnej nie ulega wątpliwości. Nie można 
atoli powiedzieć tego o jakości tej pracy: pod tym względem istnieje sil- 
na rozbieżność w pojęciach ogółu, mająca wyraz w istnieniu nader róż- 
nych pracy ręcznej metod. Sądzę, że rozbiór i wykaz wartości tych 
metod jest rzeczą nader ważną, gdyż pozwoli nam wybrać te zabiegi, 
które najwięcej dają wyników i najwięcej odpowiadają wymaganiom, sta- 
wianym przez pedagogię i życie. 

Mówiąc o wartości pracy ręcznej pod względem wychowawczym, 
uwzględniać należy następujące warunki: 

1) praca ta wykonywaną być powinna w postawie zgodnej z da- 
nemi fizyologicznemi; 

2) postawy powinny być określone i stosowane konsekwentnie; 

3) narzędzia muszą być zastosowane do sił dziecka; 

4) pracę prowadzić należy wedle zasady: od łatwiejszego do 
trudniejszego; 

5) praca ma być stopniowana i opierać się na tem, co wprzód było; 

6) powinna uwzględniać i rozwijać poczucie piękna; 


M 8 m 0.641 y3. 
T) powinna być tak prowadzona, ażeby uwidocznione zostały jej 
zasadnicze cechy: nie może więc mieć na celu przygotowania pewnych 
przedmiotów lecz raczej stosowanie pewnych sposobów i zabiegów ru- 
chowych; 
f 8) powinna dawać możność przyswojenia uczniowi największej 
ilości tych sposobów i zabiegów i dlatego posiłkuje się takiemi narzędziami, 
które możność tę zapewniają; 

9) powinna umożliwiać zachowanie czystości i wreszcie 

10) wykonywać się z materyałów i w warunkach, któreby uwzęlę- 
dniały wymagania bygieny. 

Który to rodzaj pracy uwzględniać jest zdolny warunki powyższe? 
Pytanie to usiłowano rozstrzygnąć przez wypróbowanie praktyczne roz- 
maitych pomysłów; dawano więc dziatwie roboty z papieru, kartonu, gli- 
ny, żelaza i drzewa — ostatnie w postaci robót druciarskich i ślusarskich, 
oraz piłeczkowych, snycerskich i stolarskich. Rychło atoli uczyniono 
spostrzeżenie, że chociaż niektóre z tych robót uwzględniają pewne wy- 
magania powyższe, to jednak wszystkim warunkom odpowiadają jedynie 
roboty z żelaza i drzewa. Wprawdzie można mieć coś przeciwko pracy 
ślusarskiej ze względu na to, że brudzi, ale okoliczność tę można też 
w pewnym stopniu usunąć. Z małemi wyjątkami w całej niemal Europie 
wybór padł na roboty z drzewa, przedewszystkiem stolarskie. Dni pi- 
łeczki juź przeszły, roboty snycerskie mniej się nadają jako środek wy- 
chowawczy, oczy wszystkich zwrócone zostały na roboty stolarskie. 

Skandynawii wytworzyły się dwa w dziedzinie tej kierunki: slojd pe- 
dagogiezny szwedzki, stworzony przez Otona Salomona z Nääs, oraz slojd 
szkolny duński, dzieło przełożonego szkoły slojdu w Kopenhadze Aksela 

ikkelsena'). Porównamy teraz, jak oba te kierunki uwzględniają posta- 
wione powyżej wymagania. 

o do pierwszego. Ponieważ oba kierunki opierają się je- 
dnako na robotach drzewnych stolarskich, przypuszczać należy, że oba 
zapewniać powinny w stopniu jednakowym normalne postawy ciała. Atoli 
różnią się właśnie po tym względem zasadniezo z powodu różnego zapa- 
trywania na samą robotę. W slojdzie szwedzkim stosowane są w sto- 
pniu wysokim roboty nożem i wykończanie dodatkowe, które to 
zabiegi dopełniają się w postawach najmniej dla rozwoju ciała pożytecz- 
nych. W slojdzie duńskim zabiegi te usunięte zostały na plan dalszy, 
głównym zaś przyrządem jest piła, która właśnie pozwala na stosowanie 
postawy fizyologieznie właściwej a nadto daje możność pożytecznego 
dla ciała ruchu. Piłowanie wymaga postawy mniej lub więcej wp 0- 
Ziomskłonnej (zgiętej w biodrach, o krzyżach równych) i pozwala 
na rozwój mięśni obustronny, ponieważ może być dopełniane zarówno 
prawą jak lewą ręką, Dodać zresztą należy, że postawa ta jest pun- 
stem wyjścia przy używaniu większości narzędzi (młot, topór, piesznia, 
świder, pilnik 1 i.). 

Co do drugiego. Aż do roku 1894 w Nääs nie zwracano 
uwagi należytej na stosowanie postaw właściwych przy pracy. Dopiero 
wtedy wydane po raz pierwszy zostały tablice z niektóremi postawami, 
ułożone przez dyrektora Salomona i kapitana Silowa. Odpowiedniość 


*) Właściwie istnieją jeszcze: kierunek góteborski i sztokholmski, atoli są one 
Taczej odmianami niiiskiego, od którego mniej odbiegają, aniżeli od duńskiego, choć się 
0 niego także nieco zbliżają. 


(Przyp. red.) 
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niektórych z tych postaw nie została dotąd w praktyce stwierdzona 
i zdaje się, że podane są bez należytego wypróbowania, To samo da 
się powiedzieć o rysunkach książki Salomona, wydanej w r. 1890 pod 
tytułem: „Snieckerislójd”; znajdujemy tam postawy wprost niemo- 
żliwe: jak np. można heblować z nogą przednią wyprostowaną w kolanie 
(powinno się stać w wypadzie, z nogą przednią zgiętą w kolanie, tylną 
zaś zupełnie prostą). Zresztą pamiętam dobrze z czasów pobytu mego 
na kursie nääskim w r. 1891, że zupełnie nie zwracano uwagi na stoso- 
wanie tej lub innej postawy, chociaż frazes o unikaniu postaw 
szkodliwych powtarzano nieustannie. Był to rzeczywiście czas prób 
samodzielnych ze strony uczniów bez wyciągania atoli dalszych konse- 
kwencyi, bo i nauczyciele sami nie zdawali sobie jasno sprawy z tego, 
jakie to są postawy właściwe. Dość powiedzieć np., że w r. 1891 zwal- 
czana była przy mnie postawa, uznana potem w r. 1804 za zasadniczą 
i w tablicach przyjęta. 

Dziś oczywiście system nadski już się pod względem postaw więcej 
określił, ale dopiero w latach ostatnich, a i to niezupełnie. Inaczej ma 
się rzecz w slojdzie duńskim. Postawy zostały w nim ustalone już 
pr zed dwudziestu laty; wr. 1888 wydane zostały przez A. Mik- 

elsena tablice postaw wzorowych, które zwłaszcza szeroki zyskały roz- 
głos od czasu, kiedy zaszczytnie je wyróżniano na wystawach w Sztok- 
holmie (medal srebrny), w Paryżu i Chicago. 
(D. c. n.) 


s 


Do Sióstr-Sokolic. 


Przewodnicząca tymczasowa „Grażyny”, pierwszego polskiego gnia- 
zda niewieściego sokolego, p. Helena Prawdzie-Kuczalska, przysyła nam 
następujące wezwanie do sokolic, prosząc zarazem pisma inne o jego 
przedruk. 

Na zebraniu delegatów polskiego Tow. gimnastycznego „Sokół” 
w d. 29-ym z. m. przyznano nam prawo zawiązywania gniazd niewieścich 
samoistnych, współrzędnych z gniazdami męskiemi, oraz na tych samych 
prawach, jakim będzie podlegał cały „Sokół” polski. Prawa tworzenia 
gniazd samoistych w ścisłem znaczeniu tych wyrazów niktby nam nie 
mógł odmówić, ale przyjęcie nas, jako gniazd współrzędnych i na rów- 
nych prawach z gniazdami męskiemi, jest zwycięstwem idei równoupra- 
wnienia, do którego dążą kobiety na każdem polu działalności swojej 
i którego słuszność uznała większość członków „Sokoła”, jak tego do- 
wiodła uchwała delegatów. Większość ta, trzeba przyznać, była nie- 
znaczna, ale przypisać to należy tylko nieuświadomieniu ogółu, czem się 
stać może udział kobiet w „Sokole” przy niezależnej organizacyi 
wewnętrznej. 

Niedość jest jednak zwyciężyć, trzeba teraz dowieść, że umiemy 
ideję w życie wcielać i w czyn zamieniać. Sokolstwo kobiet powinno 
im nieść zdrowie, siłę, oraz szlachetną rozrywkę w ćwiczeniach fizycznych 
i sportach i te wszystkie korzyści, jakie daje zrzeszenie się warstw 
szerokich bez różnicy stanowisk. 
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W imię tych celów zapraszamy wszystkie Sokolice warszawskie, 
ażeby przyłączyły się do gniazda „Grażyny”, któremu przypadł zaszczyt 
być pierwszem gniazdem niewieściem wśród całego Sokolstwa polskiego 
Połączone, staniemy się odrazu gniazdem silnem, zdolnem do czynu, 
świadczącem dobrze o jedności wśród nas; gdyby to jednak okazało się 
potrzebnem, twórzcie gniazda osobne. 

Warszawa posiada obecnie cztery gniazda męskie, może ich mieć 
kilka niewieścich, pod każdym jednak względem byłoby pożądanem, aże- 
byśmy na początek tworzyły jedno gniazdo. 

Na prowincyi mogłyby się tworzyć filie, któreby nasze gniazdo pod- 
trzymywało radą i pomoeą, a w większych środowiskach powstawałyby 
gniazda współrzędne. 

Pora obecna nie pozwala nam porozumieć się dziś, ślę zatem do 
was, Siostry-Sokolice, tę dezwę na szpaltach pism gościnnych, w pierw- 
szych zaś dniach października, gdy wszystkie powrócimy do ognisk na- 
szych i pracy, wezwę was do narad wspólnych i do wypowiedzenia się 
w tej sprawie, tak nas żywo obchodzącej. 

Czołem, Siostry-Sokolice! 
Helena Prawdzic- Kuczalska, 
przewodnicząca tymczasowa „Grażyny”, pierwszego polskiego 
gniazda sokolego niewieściego. 


Że stowarzyszeń. 


Sokół polski w krajach austryackich istnieje już lat trzydzieści kil- 
a. W r. z. do związku stowarzyszeń należało 144 gniazd z 17723 dru- 
ków (z tych ćwiez yło 3475, natomiast posiadających umun d ur o- 
wanie było 4665; kobiet ćwiczących 295). Ogólny dochód w r. oma- 
wianym wyniósł 723,284 koron, rozchód zaś 665,921. Na dochód zło- 
żyły się: 6,408 kor. z wpisowego, 166,731 kor. z wkładek, 
48,715 kor, z opłat za naukę gimnastyki, 56,600 kor. z za- 
pomóg, 53,022 kor. z darów i 396,813 kor. z innych źródeł. Ma- 
Jątek Związku towarzystw sokolich wynosi 1,763,433 kor. W r. spra- 
Wozdawczym 6 gniazd nie przysłało sprawozdań, zalegają zaś ezłonko- 
Wie gniazd różnych w opłacie na sumę 13,582 koron. Obok druhów 
udział w ćwiczeniach brali także wychowańcy różnych zakładów nauko- 
wych w ogólnej liczbie 13,556 chłopców oraz 1,/02 dziewcząt, W 4 
okręgach urządzane były kilkakrotnie kursa musztry i gimnastyki, trwa- 
Jącej zazwyczaj aż... tydzień. W większości gniazd urządzano óćwi- 
czenia publiczne, ogółem 245 razy, obchody narodowe zaś 361 razy. Do- 
dać tu należy, że polaków w państwie Austryackiem jest 4250000. 


Sokół w Niemczech. W Treptow pod Berlinem odbył się w z. m. 
zlot gniazd sokolich okręgu V-go. Popisom druhów przyglądały się wie- 
lotysięczne tłumy polaków okolicznych, lub przybyłych nawet z dalszych 
miejscowości. 


» Sokół w Warszawie przystąpił w d. 29 lipca do zrzeszenia istnie- 
Jących dotąd w kraju gniazd sokolich przez obior zarządu związkowego. 
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W wyborach uczestniczyło 87 delegatów z kół warszawskich i prowincjo- 
nalnych. Do zarządu powołano 16 osób, po połowie z Warszawy iz pro- 
wincyi. Prezesem Związku obrany został p. L. Kobyłecki, zastępcami 
pp. K. Srokowski i S. Popowski, sekretarzami pp. S. Dziewulski, J. Rud- 
nicki, oraz skarbnikiem p. W. Stpiczyński. Na posiedzeniu dnia tego 
rozstrzygniętą została w duchu przychylnym sprawa zakładania osobnych 
i samodzielnych gniazd niewieścich, czyli inaczej mówiąc, uznanem zosta- 
ło istnienie zawiązanego przed pół rokiem za inicyatywą p. H. P.awdzic- 
Kuczałskiej Sokoła żeńskiego. Uznanie to jest bodaj pierwszym krokiem 
Sokoła warszawskiego w kierunku zmiany statutów galicyjskich w przy- 
stosowaniu do naszych warunków odrębnych. Życzyć szczerze należy, 
by krok ten nie był odosobnionym. 


Polskie towarzystwo badań nad dziećmi zawiązane zostaje z ini- 
cyatywy p. Anieli Szycówny. Towarzystwo wychodzi z założenia, że wy- 
chowanie współczesne opiera się na podstawach ściśle naukowy ch, a mia- 
nowicie psychologii i fizyologii. z szerokiem uwgłędnieniem cech jednostki, 
oraz że to ostatnie możebnem jest tylko przez dokładne zbadanie rozwoju 
fizycznego i umysłowego dziecka. W myśl tego zadaniem towarzystwa 
będzie: 

$ 1) badanie naukowe rozwoju dziecka w celu wytworzenia podstaw 
w fizyologii i psychologii dziatwy a młodzieży, 

2) rozpowszechnianie wiedzy odnośnej wśród nauczycieli i wycho- 
wawców, 

3) popieranie wszelkiej w tym kierunku działalności. 

Zadanie to spełniać ma towarzystwo przez: 

1) urządzanie zebrań naukowych, 

2) urządzenie pracowni do badań odnośnych, 

3) układanie i rozsyłanie kwestyonaryuszów w zakresie badań 
nad dziećmi, 

4) przeprowadzanie badań nad dziećmi w zakładach naukowych 
i wychowawczych, 

5) urządzanie odczytów naukowych tudzież wykładów popularnych, 

6) wydawanie prac oryginalnych tudzież tłumaczonych. 

í) urządzanie wystaw i pokazu zebranego materyału. 

Członkiem być może każdy, co się zajmuje teoretycznie czy prakty- 
cznie badaniem dziecka i opłacać zechce cztery ruble rocznie. 


PE TEGLAD Gl CZAS OPIS 


Potrzeba istnienia pisma o zakresie naszego „Ruchu” musiała być 
aktualną, skoro prawie jednocześnie z nim powstało w Galicyi, a miano- 
wicie w Samborze, pismo pod tym samym tytułem, jako miesięcz- 
nik, poświęcony ćwiczeniom fizycznym, hygienie i 
reformie szkolnictwa. „Ruch” samborski zdaje się mieć zakres 
od naszego pisma szerszy, bo w założeniu swem zajmuje się nietylko, 
w myśl swej nazwy, sprawą ruchu normalnego, ale hygieną wogółe, 
a pozatem reformą szkoły; jest więc pismem poświęconem nietylko wycho- 
waniu fizycznemu, ale też pismem hygienicznem i ogólnowychowawczem. 
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Wobec istnienia u nas kilku pism, poświęconych wychowaniu wogóle 
bądź szkolnemu, bądź też domowemu, a wreszcie pism wyłącznie hysie- 
nicznych, wątpimy, czy uwydatnianie szczególne hygieny i reformy szkol- 
nej w pismie o tak szerokim zakresie może być wykonalne w stopniu 
właściwym, czy wreszcie odpowiada tytułowi pisma? 

Wyszłe dotąd trzy zeszyty naszego imiennika wykazują właśnie 
pewien zamęt pod względem treści. W dziale ćwiczeń fizycznych 
Znajdujemy artykuły takie, jak: „Japońska samoobrona” (M. Ptaszyka), 
„Statystyka gimnastyki i zabaw w szkołach średnich Galicyi w r. z.” 
(autoref. dr. Winogrodzkiego), Gimnastyka kręgoslupa (tegoż), tudzież szereg 
artykułów Piotra Z....skiego: ,Z węgierskich zabaw ruchowych” (nale- 
żałoby je więcej przystosować) „Z gier i zabaw ruchowych pol- 
skich”, „Ski” (czy odpowiednie w zeszycie kwietniowym?) „Gim- 
nastyka czy gry ruchowe” (traktowanie dość banalne, nie wychodzi poza 
znane ogólniki.) Prawdziwą perłę tego działu stanowi artykuł oryginalny 
dr. Eug, Piaseckiego p. t. „Jednogodzinne wycieczki”. 

W dziale hygieny przynosi nam „Ruch” samborski: artykuł dr. 
Winogrodzkiego z zakresu hygieny ogólnej: „Hygiena ulicy”, oraz 
ogólne wskazówki z hyg. społecznej i szkolnej, tudzież sprawozdanie 
Z wystawy wiedeńskiej — wszystko w artykułach: „Z hygieny.” 

Sprawa reformy szkolnictwa omawiana jest w sprawo- 
zdaniu z posiedzenia koła samborskiego Tow. nauczycieli szkół wyższych. 

Widać z tego, że sprawy, podjęte przez redakcyę, traktowane są 
nader nierównomiernie, ale inaczej być nie może wobec zaznaczonego 
rozstrzelenia. Rozumieć jeszcze w piśmie takiem można artykuł „Kwe- 
stya płciowa w wychowaniu” — ale skąd znalazł w nim miejsce art. p. t. 
„Charakter dzieci”, albo traktat o obyczajach z w. XVIII? 

Pismo podaje obfitą kronikę, przez której treść nabiera ono barwy nieco 
Sportowej, na co godząc się w zupełności, nie pojmujemy atoli znaczenia 
wiadomości o wyścigach konnych, o komumkacyi automobilowej, o klubie 
tresury psów i t. p... 

Rozumiemy trudność utrzymania się pisma w granicach zamierzonych, 
zwłaszcza tak fantastycznie określonych w programie, to też życzymy 
serdecznie naszemu imiennikowi, aby zdołał się rychło określić odpowie- 
nio i w tej postaci przyczynił się do ugruntowania wśród ogółu naszego 
pojęć zdrowych o wychowaniu fizycznem i o sprawach z niem związanych. 

dziedzinie tej jest przecie tyle u nas do zrobienia... 


Sport polski—w nr. 29 i 30 — podaje, obok rubryk zwykłych, doty- 
czących kroniki towarzyskiej, wyścigowej i stowarzyszeniowej, artykuły: 
lęśnie i ich rozwój, oraz: Z kultury ciała. 
Przewodnik gimnastyczny „Sokół” w numerze sierpniowym zajmu- 
Je się przeważnie zlotem sokolstwa, jaki się odbędzie za miesiąc w Za- 
&rzebiu; pozatem zdaje sprawę ze zlotów w Suchej i Przemyślu oraz 
0 Sokole w Zawierciu. 


ZEWSZĄD. 


> Czwarty kurs gimnastyczny dla nauczycieli austryackich prowadzi 
Się w r. b. przez ciag sierpnia w Linz'u n. D. Obok ćwiczeń gimnasty- 
cznych zwrócona jest uwaga szczególna na gry ruchowe, na które prze- 
Znaczono godzinę dziennie. Urządzeniem kursu zajęły się: Towarzystwo 
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nauczycieli ludowych w Austryi wyższej, oraz miejscowe Towarzystwo 


zabaw młodzieży i rozwoju ciała; kierownikiem jest nauczyciel gimnast. 
Maks Hirt. 


Kongres w sprawie nauki zręczności odbył się w Sztutgardzie 
pod egidą towarzystwa der deutsche Verein für Knaben- 
handarbeit. Podczas trzydniowych rozpraw od 6 do 8 lipca wy- 
głoszone były nader ciekawe i gruntowne referaty: dr. Pabst, dyrektor 
seminaryum w Lipsku, omawiał: Rozwój myśli wychowawczej w nauce 
zręczności, dr. P. Jessen mówił: O nauce zręczności jako czynniku 
kultury artystycznej; dr. Lenz z Bytomia: O stosunku nauki zręczności 
do gospodarki powszedniej ludu. Kongres rzeczony miał też na celu 
uświetnienie dwudziestopięciolecia działalności towarzystwa, którego prze- 
wodniczący, znany poseł v. Schenckendortf wygłosił odpowiednie 
przemówienie. 


Taniec, uważany do niedawna za jedyny środek ruchu młodzieży, 
spotyka się coraz częściej z surową krytyką lekarzy i wychowawców. 
Nie chodzi o usunięcie tej pięknej sztuki z życia towarzyskiego, ale 
raczej © oparcie jej na nowych zasadach, w myśl których taniec uwa- 
żanym byłby za nader pożyteczny środek wychowania fizycznego, łączą- 
cy w sobie pierwiastki zdrowia i piękna. Taki taniec jest niejako do- 
pełnieniem gimnastyki i jako taki poważnie jest traktowany w Szwecyi, 
gdzie właśnie na podstawach gimnastyki przerobiono tańce dawne i stwo- 
rzono nieraz rzeczy nader piękne, a nader różne od bezmyślnych koło- 
wań balowych. Zdaje się, że tańce nasze ludowe również dałyby się 
przyoblec w postać zgodną z wymaganiami nauki; z czasem znajdzie się 
niewątpliwie artysta, co potrafi z nich stworzyć rzecz podobnej wartości, 
jak nieraz poeta lub muzyk z motywu ludowego daje twór artystycznie 
skończony. 


Zagonki. Od lat paru Tow. ogrodnicze urządza ogrody, w których 
dziatwa za małą opłatą oddaje się przez 2 godziny dziennie pracy ogro- 
dowej na własnych zagonkach. Pierwsze takie zagonki powstały w Ba- 
gateli, obecnie—jak donosi „Dzwon polski” — urządzane zostają takie za- 
gonki za rogatka Jerozolimską. Nowe zagonki będą dostępne przez 
cały niemal dzień, po 4 godziny naraz, i pracująca dziatwa dostawać 
ma posiłek. 


Klub turystów. Cheąc ułatwić szerszym kołom młodzieży wszech- 
niczej zwiedzanie Tatr, „Akademicki związek sportowy” we Lwowie 
podaje do wiadomości, że z dniem 1-go sierpnia r. b. „Klub turystów” 
tegoż „Związku” przeniósł swą siedzibę do Zakopanego, skąd będzie urzą- 
dzał podczas miesięcy sierpnia i września peryodyczne kilkodniowe wy- 
cieczki w góry pod przewodnictwem D-ra Mieczysława Orłowicza, zna- 
nego wśród młodzieży lwowskiej turysty. 

„Klub” posiada w Zakopanem kilkanaście pokoików, które będzie 
odstępował swym członkom po bardzo niskich cenach. 

Koledzy przybywający z Królestwa, mogą się zgłaszać po bliższe 
informacye do studenta politechniki lwowskiej Jana Janickiego pod adre- 
sem: Kraków, Dom Akademicki, między g. 12— 1 w południe oraz rano 
i wieczorem na Wawelu. 


Druk A. Michalskiego, Chmielna 27, Redaktor i wydawca Władysław R. Kozłowski. 


